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pieniądra prsasyłają się franco  pocslę w p r o s t  do 8B 8-. 
ezfkdy cy i OZASC wyraaiwszy na koporcie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i a n i ą d s e “

Przyjm ują  etę
o g ło s z e n ia  , k o z p ra w y  od ezw y  wszelkiego rodzaju. 

DONIE35KNJA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolnicz,? p.

"wiASOrtWSiA tyozsee się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
'SL i* «  gs I ta t  ą

rei wietrzą petytowego zn jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne pe S —  s dopłaty 10 krai carów za każdą
p-błikacyą na etępel rządowy.

Ii fi a  t  y
nitfraakouuma rsAprzyjmr-jt) i i i , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 6 lipca.
Niewchodz^c w rozbiór nowego kodeksu kar­

nego, jak to już oświadczyliśmy w numerze 150  
pisma naszego, a poprzestając li na w yszczegól­
nieniu ważniejszych jego ustępów, dajemy tako­
we w dalszym ciągu.

Siódm y ty tu ł mówi o „Z d rad zie  g łó w n e j 14, czyli  
jak ją polskie p raw od aw stw o  n a z y w a : „Zbrodni s ia ­
n u " .  Staje  się  jej winnym ten ,  kto p rzedsięb ierze  
Czyn ja k o w y  sz k od zący  lub za g raża jący  w olności,  
z r o w iu, lub życ iu  C e sa r z a ,  tamujący w y k o n y w a n ie  
przezeń  ob ow iązk ów  i atrybucyi panującego; kto po­
pełn i czyn  zm ierzający  do g w a łto w n e j  zm iany for­
my rządu ,  oderwania pewnej cz ęśc i  k tóregokolwiek  
kraju koronnego C e sa r s tw a ,  d ą żą cy  do s p r o w a d z e ­
nia lub pomnożenia n ieb ezp ieczeń stw a  dla monarchii  
zew n ątrz  lub rokoszu lbo wojny domowej w ew n ątrz ,  
czyli to się  dzieje ja w n ie  lub sk r y c ie ,  pojedyńczo  
lub przez s to w a r z y s z e n ie ,  czy li  przez know anie,  w e ­
z w a n ie ,  z a g r z e w a n ie ,  u w ied zen ie  s ło w e m ,  p ism em ,  
drukiem, ob razem , ra d ą ,  albo cz y n e m , z c h w y c e ­
niem za  broń lub b e z ,  przez udzielanie zm ierzają­
cych  ku  teu .u  ta j e m n ic  lub p r o j e k t ó w ,  p r z e z  podbu­
rzanie, zac iężn ic tw o ,  s z p i e g o w a n i e ,  u d z ie l a n ie  w s p a r ­
cia choćby to w szy s tk o  nieprzyniosfo  zam ierzonego  
skutku. J eż e l i  pomienione czynności wym ierzone b ę ­
dą p rzeciw  b y to w i ,  ca ło śc i  i b ezp ieczeń stw u  lub u-  
s ta w ie  Z w ią z k u  n iem ieck iego , poczytane są  r ó a n ie z  
jako  zdrada g łó w n a ,  i jako takie karane. Kara śmier­
ci w ym ierzana ma być za  dopuszczenie s ię  tako a ej 
zbrodni p rzeciw  każd em u, kto s ę  d opuszcza  w y że j  
pouiienionej karygodnej czynności na osobie C esarza,  
choćby bezsku teczn ie ,  tudzież przec iw  twórcom ,  
przyw ódzcom  i w szystk im  u c z e s tn ik o m  zbrodni s t a ­
nu. Osoby biorące u d z ia ł  daleki w- zbrodni stanu, 
karane będa w ięzieniem  od 1 0 — 2 0  la t ,  w  razie zaś  
n ieb ezp ieczeń stw a  p rzed s ięw z ięc ia  lub w in n ego ,  k a­
ra zw ię k szo n ą  być może aż  do w ięz ien ia  d o ż y w o ­
tniego.

Jeż e l i  w re szc ie  p rzez m owy, druk, pismo lub o -  
brazy w zyw an em  będzie do p o w y ż sz y c h  karygodnych  
cz y n n o śc i ,  a d z ia łan ie  to zostaje bez zw ią z k u  z M- 
n<ui zbrodniczem p rzeds ięw zięc iem  i nie sprow adzi  
za sobą żadnego skutku, w ted y  orzeczonem  będzie
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K orrespondencya.
B aden-Baden  29 czerv ca. 

Dopiero od piętnastu dni jestem w Badenie a i tak o -  
kazuje się żem przyjechał zawcześnie, bo tu od 10 dni 
deszcz leje bez ustanku, jest' m jakby oblężony w mojem 
mieszkaniu nie mogąc wychodzić na plusk ten, ani przeto 
wód pić, jak zamierzyłem.

Jechałem z Rzymu ciągle lądem i bardzo przyjemną 
dla mnie była ta podróż majowa. Zwiedziłem Sienne cie­
kawe ze wszech miar miasto, pod względem architektury 
druga N o r y m b e r g a  włoska, i zabawiłem 10 dni we Floren- 
c y i , która w miesiącu maju wydała mi się stokroć przy­
jemniejszą, takie okolice piękne, zielone i kwieciste. Do­
prawdy, przylgnąłem do Florencyi całemi sercem i gdy­
bym miał się sadowić we Włoszech na długie mieszka­
nie, to niegdzieindziej bym osiadł. A

Poznałem we Florencyi zamieszkałego lam od lotu lat 
malarza naszego Emila Boratyńskiego, o którymby warto 
aby wszyscy, których sztuki piękne obchodzą w ąraju, 
wiedzieli , bo to artysta i pracowity i biegły. W mieście 
lakiem jak Fiorencya gdzie malarstwo zaw'sze kwitło tak 
bujnie, zrobił on sobie imię i przyjęty został w poczet 
członków akademii. Talent Boratyńskiego jest ,  że tak po­
wiem , wszechstronny, bo z równą łatwością maluje o-  
brazy historyczne, portrety, bitwy, pejzaże, sceny domo­
wego życia, i nawet to co Francuzi zowią nature mor te, 
co dowodzi wielkiej żywotności i siiy w tej organizacyi 
prawdziwie artystycznćj. Przepędziłem kilka godzin w jego  
pracowni z prawdziwą przyjemnością, bo we wszystkich 
jego utworach widać poprawny rysunek, piękny koloryt 
i smak wykwintny nie ubiegający się o błyskotki. Nie są 
to wprawdzie arcydzieła (bo arcydzieła były zawsze zbyt

na 1 0 — 2 0  lat c iężk iego  więzienia* W inny od p ow ia ­
da ca łym  majątkiem swoim  za  szkody, z powodu  
zbrodni zdr. dy g łó w n e j  zrządzone, tak skarbowi ja­
ko i prywatnym. W  tym w zg lęd z ie  wielka zachodzi  
różnica między nowem  prawem  a kodeksem z roku 
1 8 0 3 ,  którv za każd e us iłow anie  zbrodni stanu na­
z n a c z a ł  karę śmierci. U d z ia ł  w tej zbrodni przez  
zaniechanie p rze sz k o d ze n ia ,  ksrany dawniej d o ż y -  
wotniem ciężkiem w ięz ie n ie m , tudzież podobnież k a ­
rane zaniedbanie don ies ien ia ,  z łagod zon e  zo s ta ły  
w  nowem prawie do 5 — 1 0  lat ciężkiego w ięz ien ia .

Następny <§ 6 3  mówi o obrazie Majestatu w  tych  
s ło w a c h :  „Kto ubliża czci ku Cesarzowi cz y  to przez  
obrazę osob is tą ,  przez w yrażone publicznie lub przed  
wieloma osobami sz k a lo w a n ia ,  bluźnierstwa lub w y ­
sz y d z a n ia ,  za  pomocą druku, udzielania lub rozpo­
w szechniania  obrazów  lub pism , staje s ię  winnym  
zbrodni obrazy M ajestatu i karany ma być w ię z ie ­
niem ciężkiem  od roku do lat 5 “* §  następny podo-  
bnąż naznacza  karę za  obrazę cz ło n k ó w  domu C e­
sarskiego.

§  6 5  i następne m ówią o zbrodni zamięsz&nia pu­
blicznej spokojnośei,  powstaniu i buntach. P ie rw sze j  
zbrodni staje s ię  winnym ten ,  kto publicznie lub w o ­
b e c  w ie lu  o só b  z a  p o m o c ą  p i s m a ,  d r u h u  lu b  o b r a z u  
a )  s t a r a  s ię  p o d b u r z a ć  d o  p o g a r d y  lub  n i e n a w i ś c i
ku osobie C esa r za ,  ku w ę z ło w i  j daóstajuemu poił-  
tycznemu C esarstw a ,  lub b)  w z y w a ,  z a g r z e w a ,  albo 
stara się u w ieść  do n ie p o s łu sz e ń s tw a ,  staw ien ia  c z o ­
ła  lub oporu przec iw  prawom, rozporządzeni, tn, o -  
rzeczeniom  lub poleceniom sąd ów  albo innych w ła d z  
publiczn ych , lub jteż do o ' e.„..-y podatków i danin 
na publiczne cele  nakazanych. T ejże  samej zbrodni 
staje s ię  w in nym , kto c )  stara s ię  tw o r zy ć  zw iązk i  
lub innych do u d z ia łu  w nich  n am aw ia ,  lub też śnm 
w  jak ik o lw iek  sposób u dzia ł w  nich b ierze ,  jeżeli  
z w ią z k i  takow e maja cele karygodne pod a )  i b )  na­
z n a c z o n a  Kara za  "taką zbrodnię jest od 1— 5 lat 
c iężk iego  w ięz ien ia .

N astęp ny  §  mó wi o karygodnych czynnościach  s ta ­
n ow iących  zbrodnię naruszeń a publicznego porządku, 
j eż e l i  takow e wym ierzone b y ły  p rzeciw  któremu 
z niemu ckich państw z w ią z k o w y c h  lub panującemu
tamże i kara w ym ierzoną będzie od 1  5  lat* zaś
przy okolicznościach obciążających  w ięz ien ie  c iężkie

rzadkiemi na święcie) ale obrazy niogą bez zawsty- 
dzenia stanąć na równi obok dzieł nowożytnych malarzy 
francuzkich, włoskich i niemieckich których imiona g ło­
śniejsze w Europie niż n a s z e g o  Boratyńskiego. Szczegól­
niej jego rysunek (szkic do Przyszfeg0 obrazu) przed­
stawiający Mojżesza uderzającego w skafę z której wy­
tryska strumień i lud izraelski spragniony, rzeźwiący się 
wodą, nosi charakter dojrzałego talentu, żywej wyobra­
źni i gruntownej znajomości sztuki.

Z tej krótkiej i dorywczej wzmianki mojej może zwróci 
się uwaga na tego artystę, kloreg0 talent rzeczywiście  
zasługuje na to aby kraj o nim wiedział.

W  dalszym ciągu podróży vvstąpiłem po raz drugi do 
Genui, ztamtąd ruszyłem do Turynu który mi się bardzo 
podobał. Niema on w sobie: nic oryginalnego, ale taki 
regularny, czysty i elegancki iz zdaje s ię ,  źe parę lat te­
mu zbudowano go jak gdyby na model nowożytnego mia­
sta i posłano na wystawę do krysztaf0w eg0 pałacu w Lon­
dynie, zkąd, otrzymawszy duży medal złoty, wrócił na- 
powrót do Piemontu. Już nie przez St. Gothard ale przez 
Mont Cenis przeprawiłem się bez trudu i stanąłem w Ge­
newie której nieznałem. Stolica kalwjnizmu ponura i cicha. 
W jednej kawiarni znalazłem wasz C zas na stole, Polacy 
genewscy abonuj i go i umieścili go \v kawiarni, aby ka­
żdy z nich mógł go czytać. Spłynąłem w koło jezioro 
genewskie co mi dwa dni czasu zabrało, bom jedną noc 
przepędził w Vevay prawdziwie czarownem miejscu, naj- 
piękniejszem jakie kiedykolwiek widziałem, naprzeciw, 
widać sławne skały Meillerie, a tuż obok malowniczą 
wioskę Clarens, gdzie Rousseau umieścił scenę romansu 
swego Julie ou la nouvelle Heloise. Drugą noc przespa­
łem w Lauzannie ładniejszej z daleka niż z bliska. Wi­
dzisz żein czasu nie stracił i naPatrzył się do sytu pię­
knych rzeczy, Szwajcarya, nawet po Włoszech podoba 
się ,  a Badeńskie nawet po Szwajcaryi! Daj Boże tylko 
aby deszcz ten ustał, bo mi Baden obmierznie.

Czas tutaj ciągle odbieramy, więc o nowych poezyach

Takiejże  samej karze podlega kto po­
dobnego czynu d opu szcza  s ię  p rze c iw  innemu pad ­
s 'wu obcemu lub g ł o w i e  j e g o ,  o ile w  tym w z g l ę ­
dzie osobne traktaty oparte na w zajem ności z A u -  
stryą za w a r te  będą. Zbrodnia rokoszu nie tylko jest  
w  razie  g w a łt o w n e g o  oporu p rze c iw  zw ie r z c h n o ś c i ,  
jej urzędnikom, prze łożonym  gmin lub n iższym  s ł u ­
gom r z ą d o w y m , ale i p rzec iw  osobom z w ierzch  niczą  
w ła d z ą  przyod zianym , d e le g o w a n y m , w y s ła ń c o m  lub 
słu gom  w ła d z y  politycznej lub gm innej, p rze c iw  stra­
ż y  c y w iln e j ,  sk a rb o w e j ,  w o jsk o w ej  lub żandarmom,  
s łu ż b ie  leśnej choćby w  p ryw atnych  obow iązkach  
zo s ta ją c e j ,  j e ż e l i  ta przed w ła d z ą  rzą d o w ą  z ł o ż y ł a  
p r z y s ię g ę ,  p rzec iw  urzędnikom i s łu ż b ie  dróg, kolei,  
te legrafów  w  chwili w y k on yw an ia  ob o w ią zk ó w  s łu ż b y .  
Kara ta j e s t  rozmaitą bo od 6  m ies ięcy  do 2 0  lat 
c iężk iego  w ięz ien ia .  P rzep isy  księg i praw a karnego  
z r. l 8 0 3  co do buntu za c h o w a n e  z o s ta ły  w  z u p e ł ­
ności jak  j e  § §  6 1 — 6 9  d aw n ego  kodeksu naznaczają .
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0 « 1  M r o s m i  3 lipca.
Jak żyjem y w czasie  nie z w y k ł y m ,  tak też i zjawiska, 

któro on z sobą przynosi są nie zwykłe. Do rzędu ich 
należy  bezsprzecznie świeżo wydana wojna we Francyi 
humanitarnej nauce *). Rzucano klątwę na dawnych kla­
syków, jako na źródło indifferentyzmu religijnego i so -  
cyalnych rewolucyj. Więc, ażeby to złe zagrażające po­
rządkowi towarzyskiemu wykorzenić, trzeba klasyków ze 
szkół usunąć, następnem pokoleniom zrobić ich obcemi, 
a tym sposobem w niepamięci zagrzebać.

Język Cycerona jest językiem katolickiego kościoła. Toż 
prz :z ośmnaście wieków tylu namiestników Chrystusa, 
tyle pod natchnieniem Ducha śgo obradujących zborów 
oekuinenicznych nie widziało dla kościoła niebezpieczeń­
stwa, gdzie go dzisiejsi reforinatorowie społeczeństwa uj-

) Kwesty a ta  ważniejsza w gruncie, aniżeli się na pozór 
wydaje, me wywołała dotąd urzędowego w Rzymie odgłosu—  
Jes t więc kwestyą. otwartą i jako taka, przedmiotem jest cia- 
głćj we Francyi polemiki. Już 41 biskupów oświadczyło się 
za listem pasterskim biskupa Dupanloup, który j ak wiadomo 
zganił dotyczące artykuły pana Yeuillot w dzienniku Univers. 
(Zob. N er 138 Czasu, pod rubryką Francyi). P . It.

Bohdana wiem, i o całym ruchu literackim krajowym, 
dzięki C za so w i, zawiadomiony jestem. Kupiłem tutaj także 
kilka nowych dziełek polskich wyszłych w Lipsku i Wro­
cławiu. Gadu gadu  Witwickiego, ślicznie pisane, aż mię 
zazdrość brała czytając, o jakże to takim czystym stylem 
polskim pisać trudno! Ujejskiego poezye biblijne bardzo 
mi się podobały, szczególniej pod względem formy. Znać 
artystę pod poetą, wiersz żłobiony Benwenuta dłutem, i 
to ubieganie s ię ,  ta próba coraz nowej miary i kadencyi,

‘ chwyta mnie za serce, bo formę miłuję mocno sam.
Poezye Olizarowskiego mimo źe je niegdyś wyniósł 

tak wysoko M. Gr. aurea m ediocritas! Goszczyńskiego 
liryka, przyznam ci się źe mi niesmaczna, rozwlekłość 
jakaś maślana bez nerwów i pulsów. Prawda, źe liczą go 
do pierwszego rzędu poetów, ja niebędę protestował, ale 
jego poezyi lirycznej po raz drugi czytać nie myślę. Wszakże 
do Zamku Kaniowskiego nie ściągam tego zdania. Wpa­
dła mi także w ręce jakaś trajedya prozą p. t. Haman, 
trajedya dziwnego nabożeństwa, arcydzieło nudów i po­
spolitości, bez ruchu i życia.

O Maliszewskiego kolumnie Trajanowej niewiem nic, 
w tych dniach napiszę do Strasburga aby powziąść o tern 
języka, a jeźli wydrukowana, to będę miał i zdam ci 
z tego sprawę. Ale z góry ci oświadczam, źe to jest 
niezaprzeczoną prawdą, że Dakowie byli Słowianami, 
tylko że Maliszewski wszędzie Daków w idzi, choć oni 
istotnie są na kolumnie Trajana.

A propos  czytałem wczoraj w Czasie wzmiankę o ma­
larzu Karolu Wołuckim i opis znalezionego po nim obrazu. 
Zdaje mi się źe to zakrawa na ową Omyłkę z przyczyny 
kiórej Czas wytykał niegdyś Ant. (Reszczyńskiemu, źe 
obraz ś. Franciszka Annibala Carracci 5 przypisał za ory— 
ginął Lexyckiego, czy jakiegoś innego z polskich mala­
rzy. — Otóż powiadam ci, źe n ieza w o d n ie , jeźli nie obraz, 
to przynajmniej rycinę widziałem wyobrażającą troje dzieci 
nagich w zbożu, a szczególn iój przypominam sobie owe­
go swywolnika, który kłosem drażni śpiącego. — Zage-



2 C Z A S .

rżeli. Od kogoź to posłannictwo, żeby bronili kościoła, 
którego obronę Chrystus zostawił swoim namiestnikom.

Towarzystwo jezusowe składało się z ludzi, musiało 
mieć zatem swoje wady i zalety, tak jak każda korpora-  
cya. Tego jednak ani nieprzyjaciele towarzystwa jezuso- 
w ego nie mogą zaprzeczyć, że pod względem obrony ko­
ścioła katolickiego wielkie położyło zasługi. Towarzy­
stwo to pielęgnowało język  Cycerona, wielu z jego człon­
ków przyswoiło sobie ten język w tak wysokim stopniu, 
że stanęli na równi z wzorami, na których się kształcili. 
Gdyby Horacyusz z grobu powstał,  przyznałby się do na­
szego Sarbiewskiego. W ięc towarzystwo, k tórego w y łą -  
cznem prawidłem jest  szerzenie katolicyzmu, nie widziało 
niebezpieczeństwa dla kościoła tam, gdzie go dzisiaj r e -  
formatorowie francuzcy postrzegli.

Tyle wieków up łynę ło ,  a wieluż to dawnych klasy­
ków nikt dotąd nie doścignął. Jeszcze Tacyt jes t wzo­
rem niedoścignięlyin dla dzięjopisarzów, jeszcze mowom 
Cycerona i jego listom nikt nie wyrównał. 1 takie dzie­
ła  przynoszące zaszczyt rozumowi ludzkiemu chcą w nie­
pamięci zagrzebać! Prawdziwie czytając podobne zdania 
trudno się wstrzymać od oburzenia i nie można jak tylko 
powtórzyć ze Śniadeckim „że człowiek gdyby koń dziki 
nie cierpiący w niczem umiarkowania i wędzidła w za­
gorzałej rozpuście swoich myśli bierze głupstwo za ro ­
zum."

Kreuzzeilung  dziennik zresztą poważny, źe przeciwko 
klasykom powstaje łatwo pojąć. Zagrzebać w niepamięci 
język  łaciński,  odjąć go jeżeli można naszemu kościołowi 
i przez to odjąć mu jedne z cech odróżniających go od 
protestantyzmu, na to zapewne Kreuzzeitung  chętnieby 
się zgodziła. N. J.

W ie d e ń  6 lipca.
w Wiadomości z rozmaitych punktów, które N. Pan

zwiedził w swej podróży po W ęgrzech północno zacho­
dnich, przedstawiają tę część kraju równie uszczęśliwio­
ną z obecności Cesarza, jak  były pierwej strony połu­
dniowo-wschodnie. Opinia publiczna w idzi ,  mojem zda­
niem , sprawiedliw ie, że tak mordującej i niewygodnej,
można śmiało powiedzieć, podróży ce le m , musi być coś 
innego , jak chęć tylko odebrania ceremonialnych hołdów. 
Osoby blisko Cesarza s to jące ,  powiadają, że N. Pan z prze­
konania i z natury swego spokojnego i myślącego charak­
teru, mało niezmiernie do podobnego rodzaju manifestacyj 
przywiązuje wagi. Nieraz nawet dał się słyszeć i i  wo­
lałby być wszędzie, widzieć wszystko, mówić o wszyst-  
k ie m ,  jako  p ryw atny  i nikomu n ieznany c z ło w ie k ,  żeby 
się tern lepiej i gruntowniej obeznać z istotnym stanem 
rzeczy w rozmaitych prowincyach i stronach swego roz­
leg łego  państwa. Jest to ry s ,  który cechował odznaczające 
się w historyi między panującymi umysły. Powiadają, źe 
N. Pan ,  o ile może postępuje podług tego przekonania. 
Podróż z taką odbyta pieczołowitością, z takiem stara­
niem wśród k ra ju ,  k tó ry  tyle ucierpiał i tak boleśnie czuł 
dotąd swe straty, niepozostanie bez pomyślnych na pole­
pszenie losu jego  wpływów. Opinia la je s t  coraz ogól­
niejszą i pewniejszą.

Powiadają, źe N. Pan po spędzeniu dni kilku w Ischl,  
w miesiącu sierpniu odda wizytę królowi sask iem u i k ró ­
lowi pruskiemu.

W  życiu tutejszem coraz większa cisza. Upały nie-

wne to była rycina robiona nie podług W ołuck iego ,  ale 
może podług Luca Giordano (bo on często takowe przed­
mioty malował), a Wołucki może ją  także kopiował i za 
to Dziennik lwowski za wielkiego malarza go og łasza .— 
W artoby zweryfikować tę r ze cz ,  bo niezawodnie przed­
miot ten sam, w starej rycinie widziałem.

s p r a w o z d a n ie  m is s y jn e
W ikaryusza A postolskiego Doktora Knoblechera

do Centralnego Komitetu Bractw a M aryi w  W iedniu.

(C ią g  da lszy ]).

Jakźeśmy się szczęśliwymi czuli, że posiadając S te llę  
m atulinę najdogodniej urządzoną, mogliśmy w niej świętą 
ofiarę w edług naszego katolickiego obrządku odprawiać 
w k raju ,  w którym zaledwo gdzie napotkać można w o -  
wej pustyni ludzkiej, pogańską bożnicę!? Sam podwój­
nie czułem to szczęście. I na moich spółpodróżników 
dobroczynny to wywarło skutek, że mieszkając w domu 
Pana niepostrzegali , że coraz bardziej oddalamy się od 
nieba, i źe głębiej coraz, w kraj dzikich zapuszczając 
s ię ,  zapadamy w klimat, jeżeli nieuśmiercający, to os ła ­
biający ducha i ciało.

W iatr  wiał w tym dniu daleko pomyślniejszy jak  w po­
przednich i dla tego żeglowaliśmy sp ieszn ie j— i już rano 
następnego dnia dosięgliśmy najwyższego punktu, granicy 
między Egiptem a Nubią, zobaczywszy wodospad Syene. 
Skorośmy się potem dostali do północnej kończyny wy­
spy palmami ocienionej, a od mniejszego ramienia do 
większego zdążali we wschodnim k ie ru n k u , byliśmy ze 
wzgórzy Assuan  z wielu stron salwami strzałówemi po­
witani, na któreśmy, niewiedząc jakich spotkamy przyja­
c ió ł ,  którzy nas w mahometańskich miastach tak uroczy­
cie przyjąć kazali, strzałami armatniemi Stelli m atuliny  od­
powiedzieli.

Wielkie mnóstwo ludzi stało na dachach domów mia- 
* ta ,  jakoby na tarasach i na brzegu rzek i,  przypływowi

znośne. Deszcze bardzo rzadkie i powiększej części p rze -  
chodowe. Okolice przepełnione ludnością szukającą cie­
nia i wytchnienia. Bcalus ille qui procul....

Wrocław 5 lipca.
Od miesiąca, W rocław  przedstawia (izyonomią miasta 

bardzo ożywionego. Głównie przyczynia się do tego wy­
stawa przemysłu i wyrobów prowincyi Szląska, która jak 
wiecie, z dniem 1 czerwca otworzoną została, i dotąd licz­
ną wabi codziennie do siebie publiczność, nie tylko miej­
scową, ale i zagraniczną. Pora wód i kąpiel ściąga wiel­
ką masę podróżnych, udających się bądź do wód szlą- 
skich, bądź innych, Wrocław bowiem ma ten szczęśliwy 
przywilej, iż prawie zawsze na drodze się znajduje. W y­
stawa i wielka rozmaitość zabaw publicznych, przytrzy­
mują więc po części każdego, a tym sposobem sprawują 
pewien ruch, jeżeli nie większy, bo na ruchu miastu te­
mu nigdy nie zbywa, to niezawodnie różny od zwykłego, 
który na pierwszy rzut oka nawet, spostrzegać się daje. 
Zanim atoli do pobieżnego opisu tak wystawy, jako i 
wspomnionych zabaw przystąpię, pozwólcie abym list dzi­
siejszy poświęcił kilku uwagom o pobycie króla i królo­
wej w W rocław iu w przeszłym miesiącu, k tó r e , jak s łu ­
sznie, było przedmiotem ogólnego zajęcia i mocne zosta­
wiło wrażenie.

Przyjęcie N. Państwa w Wrocławiu było bardzo świe­
tne: kosztowało, o ile mi powiedziano, 20 ,000 talarów. 
Nie będę opisywał łuków tryumfalnych i b ie s iad ; opis 
takowy byłby dzisiaj m usztardą po obiedzie. Dość na 
tern, źe w każdej okoliczności miasto W rocław  starało 
się okazać radość, jaką doznawało z posiadania w swych 
murach monarchy. Król również wynurzył po kilkakroc 
zupełne swe zadowolenie. Nie mogąc bytnością swoją 
uświetnić otwarcia wystawy, poświęcił jej odwiedzinom, 
wraz z królową godzin trzy. Jakkolwiek dnia tego sami 
tylko eksponenci, należący do wystawy, fabrykanci, rze ­
mieślnicy itp. i zaproszeni osobnemi biletami mieszkańcy 
miasta i prowincyi, wolne do gmachu wystawy rryeli wej­
ście, liczny jednakowoż bardzo orszak publiczności towa­
rzyszył tej k ró lew skie j  wizycie .  N. 1’an z wielkiein ukon­
tentowaniem zdawał się przypatrywać wystawie, i zadowo­
lenie to wyraził po kilkakroć mówiąc, źe wystawa wro­
cławska o wiele berlińską przewyższyła. W  rzeczy sa­
mej, mało która z prowincyi do korony pruskiej należą­
cych mogłaby się poszczycić  podobnem i bog ac tw y ,  tak 
wysoko posuniętym i szeroko rozgałęzionym przemysłem. 
Łatwo w ięc  zatem wierzyć w rzeczywistość zadowolenia 
królewskiego, a nawet zajęcia. Król wchodził w bardzo 
wiele s z c z e g ó łó w , zadaw ał mnóstwo p y ta ń , rozmawiał 
z poważną, ale zarazem rzec można przyjacielską dobro-  
dusznością, jaka je s t  w jego  charakterze, nie tylko z wy­
stawcami, ale z fabrykantami i rzemieślnikami. Czasem 
uwagi jakie osobom mającym zaszczyt stać bliżej jego  o -  
soby udzielał,  wywołując uśmiech na ustach, świadczyły 
o wesołości i usposobieniu monarchy, przez użycie do­
wcipu, który jak wiecie, w tak wysokim posiada stopniu. 
Śniadanie przez Hansena znanego wrocławskiego Vatela 
przyrządzone, znalazł wybornem. Nnreszcie zakupiwszy 
mnóstwo rzeczy, N. Państwo opuścili wystawę, wyjeżdża­
jąc  zaś nazajutrz z W rocławia, król kazał wziąść dla sie­
bie 300 biletów na loteryą z wystawy złożoną. W  ten

statku do przystani, przypatrując się. Nadzwyczaj u ra­
dowani, bo właśnie pozdrowiliśmy na tydzień wprzód 
przyjezdnych z Kairu zdrowo i w dobrym stanie do Assuan. 
Rozbili oni na południowym końcu miasta pod drzewami 
palmowemi swoje namioty i oczekiwali od trzech dni z u -  
pragnieniem na nasze przybycie. Niewidzieliśmy się z ni­
mi od 21 dni —  a tak przy tern widzeniu niebyło końca 
pytań i opowiadań. Zaraz po naszem przybyciu do Assuan, 
posłałem dragomana do guberna tora ,  ażeby mu powitanie 
nasze złożyć i zarazem zapytać, kiedy mi wolno bę­
dzie złożyć mu uszanow ane moje. Dobrotliwy ten 
pan niedopuścił,  abym się do niego udawał — przy­
był zaraz osobiście z dragomanem w towarzystwie kade- 
go na nasz s ta tek .— Wszystko on 1,1' przyrzekł wyjednać, 
coby tylko było w jego inocy dla dalszej podróży, i 
do przeprowadzenia żelaznego statku przez pierwsze wo­
dospady Nilowe, posiłki przyobiecał.  Równocześnie pr z y _ 
był kapitan przystani i ten dobrowolnie zobowiązał się to­
warzyszyć całej przeprawie przez pierwsze wodospady.

Aby czasu nietracić, przedsięwziąłem podział wypra­
wy — zabrałem pana Trabanta  i Knausa na statek, a 
wysłałem 4go listopada pod odważnym panem Mosgancm 
panów Milharćića, Hruszkę i drag°mana z głównym pa­
kunkiem na wielbłądzie lądem, a to , aby po wyższej s tro­
nie katarakty drugi obóz rozbili i postępowałem za nimi 
6go listopada z pozostałymi panami na statku. Dniem 
przedtem wyprzedził nas s ta tek ,  któryśmy dla przeprawy 
drugiej połowy pakunków aż do Koroslto wynajęli. Na­
zajutrz Hagi Kaptan w ysła ł SW( ĵ własny Sandał (tak 
zwany mały statek) do ScheUal (nilowe katarakty w o- 
gólności), aby S telli m alulin ie za przewodnika służyć.

Po wielu zachodach szczęśliwie przebyliśmy trudności 
i odprawiliśmy nabożeństwo na podziękowanie Bogu za 
opiekę i błogosławieństwo doznane w tój przeprawie. 
Mieliśmy towarzystwo znakomitych osób ludności maho- 
metańskiój. Między innemi me mogę tu pominąć Sze i-  
ka Abu,-el-ainain  czcigodnego męża, który się do nas

sposób Szląsk otrzymał pozwolenie na loteryą, które 
w Prusiech niesłychanie rzadko udzielanem bywa.

Te w krótkości powyżej skreślone szczegóły o przyję­
ciu N. Pana w Wrocławiu i odwiedzenie przez niego w y­
stawy nie są prostem tylko zapełnieniem korespondencyj­
nego listu. Napisałem je  z umysłu, aby dać poznać cze­
mu opinia mieszczan miasta tego usiłowała i usiłuje w po­
bycie królewskim upatrywać oświadczenie nowego w po­
lityce kierunku. Główne zajęcie się monarchy interesami 
miasta, przemysłu i rękodzieł w prowincyi, przyjęcie ł a ­
skawe przez tegoż uroczystości wyprawionej przez mia­
sto w teatrze, a zwłaszcza odmowa zaprosin na ucztę, 
którą szlachta stanowa ofiarować mu chciała, wszystko to 
stało się powodem do wniosków, źe król odstąpił od da­
wnych swoich historycznych sympatyj, które nie raz od­
bijały się w dążnościach rządowych, aby znowu oprzeć 
się na tak zwanem mieszczańskiem stronnictwie. W szak­
że o ile sądzić wolno, wnioski te są mylne.

Odpowiedź k ró lew ska, którą niedawno podaliście z Ga­
zety Augsburgskiej, jest prawdziwą, nie ma w niej atoli 
nic dla szlachty ubliżającego, rzeczą bowiem je s t  bardzo 
naturalną, że król w mieście swojem sam chce być go ­
spodarzem. W całem postępowaniu królewskiem, napró- 
żno byłoby szukać zachęty dla jednego s tronn ic tw a, lub 
poniżenia dla innego. Przeciwnie, jeżeli co się dobitnie 
z pobytu króla w Wrocławiu wykazuje, to ,  że dzisiejsza 
polityka nie opiera się na źadnem stronnictwie. Inaczej 
być też niemoże: cóż za podporą rządowi być mogą tak 
zwane stronnictwa dzisiejsze, z których jedno niewie 
gdzie idzie i czego chce ,  jak stronnictwo demokratyczne, 
drugie praw swoich bronić nie umiało, jak arystokratycz­
n e ,  a trzecie nareszcie mieszczańskie, przerzuca się zaw­
sze to w jedną to w drugą s tronę ,  stosownie do oko­
liczności. To też śmiało powiedzieć można, źe prawdzi­
wych stronnictw niema. Dzisiejsze partye są to tylko 
pewne liczby indywiduów, ale które nie stanowią stron­
nictwa, bo im brakuje h ierarchii,  spójni. Jednostki cho­
ciażby najwięcej ich b y ło ,  niepołączone z sobą hierar­
chicznym cyfr porządkiem, nie utworzą nigdy żadnej po­
tęgi. Niemają siły stronnictwa dzisiejsze, bo im zbywa 
na niezbędnej powadze, którą hierarchia tylko m dać mo­
ż e ,  niemogą być żadną podporą dla rządu ,  bo im zbywa 
na spójni, tojest nie reprezentują interesów krajowych. 
A tak silną jest p raw da, źe hierarchia i reprezentacya 
interesów są koniecznemi warunkami aby stronnictwa mo­
g ły  być takiemi, iż w loicznein następstwie słabość jednej 
partyi pociąga za sobą s abość drugiej. Czemu w w ie­
kach średnich gminy były s ilne? bo książęta, baronowie 
zgoła panowie feudalni byli potężni: gdy ci padli pod 
razami Ludwika Algo, kardynała Richelieu, cesarzów nie­
mieckich i td . , gminy zarówno z ich upadkiem przestały 
być potęgą. Czemu w 1848 r. deinokracya okazała tyle 
słabości i niewiadomości w kierunku w jakim iść chciała? 
bo arystokracya pozbawiona hierarchii, żadnego niestawiła 
jej oporu ,  bo ani jeana ani druga nie reprezentowały in­
teresów, bo sprawa toczyła się o teorye społeczne, któ­
rych ludzkość przyjąć nie mogła. Z wyższego więc s ta ­
nowiska rzecz biorąc, powiedzieć można, źe niema stron­
nictwa demokratycznego, bo niema arystokracyi jako 
stronnictwa. Polityka przeto rządów, która dotąd zawsze 
na stronnictwach się op ie ra ła ,  nowy przybrać musi kie­
runek. Jaki on będzie , to zdaniem mojem je s t  dotąd

bardzo przywiązał. Był on wprzódy Seraphem. Ofiaro­
wał on mi swoje us ług i ,  i wyjednał,  źe zamiast wielkiój 
sumy, jakąbym za transport był musiał zapłacić , obowią­
zany byłem tylko do najniezbędniejszych kosztów, prawie 
60 fl. m. m. wynoszących. Życzył sobie on nawet, sbym 
go użył za ajenta missyjnego do prowadzenia za tru­
dnień ekspedycyjnych między Chartum  i A ssuan, a stąd 
do Kairu; na com się też chętnie zgodził ,  s łysząc o aim 
zewsząd zawsze coś dobrego.

Dnia 10 rano urządziliśmy się na nowo, dalszą zamie­
rzając podróż. Postanowiłem wszakże, abyśmy u bramy 
naszój daleko rozciągającej się w swym obwodzie missyi, 
w uroczystem rozpamiętywaniu łask ,  a w upokorzeniu za 
nasze grzechy —  ponowili nasze modły do Pana nie­
bios, prosząc o błogosławieństwo dla powodzenia szczę­
śliwego naszej m issyi—  o opiekę w usuwaniu przeszkód, 
jakie się ze strony klimatu i zaślepionych ludzi nastrę­
czać mogą, Wszystko com dotąd p rzeby ł,  s ta ło ,  ruszało 
s ię ,  działało przed każdym zmysłem moim. W tym szu­
mie, w tćj jednak harmonijnej całości uczucia oświad­
czyłem iż odprawię mszę świętą. Rozbito na ten cel 
namiot wieczorem , a nazajutrz w dzień ś. Marcina biskupa 
z T ours ,  msza. Wspaniale rozstrzeliwały się promienie 
na pół zachodzącego słońca i malowniczo czerwieniły naj­
wyższe wierzchy w okół stojących g ó r —  ale wiatr pó ł­
nocny począł wiać silnio i jakby zacierał oczom wspaniałe 
roztaczanie się światła. W iatr  dął silniej —  namiot się 
chwierutał,  ściany jego  biły o siebie — ołtarza n ie­
można było ustawić. Poszliśmy więc za głosem naszego 
statkowego dzwonka i zeszliśmy do swojej kapliczki... 
W  dziwnej zgodzie i ukojeniu wszyscy z rąk moich po­
żyli ciało Pana, który ciało i krew swoją za grzesznych 
ludzi wydał,  święcie przyrzekając za jego  przykładem, 
obłąkane owieczki zgrom adzać, a wierni swemu powo­
łaniu , trud i urąganie dla własnego zbawienia najchę­
tniej znosić. (D .c .n .)



C Z A S . 3

jeszcze zagadką, którą n i e b l i s k i ,  ale daleki dopiero czas 
pokaże.

Na nic więc nie przyda się powtarzam, w pobycie kró­
la w Wrocławiu upatrywać bądź to porażkę tak zwane­
go stronnictwa K r e u * * e i t u t i g , bądź też jakikolwiek tryumf 
burżoazyi. Zajęcie się przedewszystkiem interesami ma- 
teryalnemi miast, pro win cyj, bez żadnego wpływu stron­
nictw, jest dążnością polityki rządowej nietylko pruskiej, 
ale rzec można w tej chwili europejskiej. Stan przejścio­
wy w którym żyjemy, tłumaczy dążności te dostatecznie. 
Nic też innego w odwiedzinach Wrocławia przez kró la , 
z bezstronnością się na nie zapatrując, widzieć niemożna.

Skończyć listu niniejszego niemogę, bez dotknięcia reli­
gijnej strony. Jest ona bardzo ważną w tej chwili w Pru- 
siech. Missye katolickie, które z dołu wielkiego doznają 
w sferach rządowych oporu, u góry zawsze pewne zy- 
skiwują uwzględnienie. Pojmujecie ztąd łatwo, że odwie­
dziny klasztoru panien Urszulinek w Wrocławiu przez 
królowę, posłużyły do licznych komentarzy. Utrzymywa­
no, że N. Pani przedłużyła wizytę do dwóch godzin, 
chciano wiedzieć, że wyszła rozczulona itd. Rzeczą zas 
jest niezawodną, że bytność królowej w klasztorze nie 
była dłuższą nad pół godziny, i do żadnych w sferze re ­
ligijnej domysłów, jak się z pewnością dowiedziałem, nie 
daje powodu. Zakon bowiem Urszulinek w Wrocławiu, 
trudni się wychowaniem panien, przeto jako zakład edu­
kacyjny, całkiem dostateczne tej wizycie królewskiej do­
starcza tłumaczenie.

Wiadomość o odkryciu spisku demagogicznego, wymie­
rzonego jak się zdaje na życie księcia prezydenta, ża­
dnego nie sprawiła w Paryżu wrażenia; obudziła tylko 
ciekawość, która w podanych dotychczas przez dzienniki 
szczegółach nie zupełne znajduje zaspokojenie. Wszyst­
kie bowiem redukują się do tych, które wczoraj już podali­
śmy: W pewnym domu naprzeciw manufaktury Gobelinów 
aresztowano 13 osób, mężczyzn i kobiet, które zajęte 
były przerabianiem na lufy, rur gazowych i oblepianiem 
ieh g a tu n k ie m  ceraty. Znaleziono przy nich ważne pa­
piery, k tó r e  p o s ł u ż y ł y  do  o d k r y c ia  in n y c h  s p ó ln ik ó w  spi­
sku których natychmiast a r e s z to w a n o .  W  l iczb ie  ich  j e s t  
jeden adwokat, jeden lekarz i jeden były porucznik od 
marynarki, reszta rzemieślnicy. Nazwiska wszystkie nie 
znane. Dziwną jes t ,  że Monitor żadnej o tym wypadku 
nie zawiera wzmianki.

—  Podajemy dzisiaj w całości mowę tronową królowej 
angielskiej, na zamknięcie parlamentu, w której dwie 
szczególniej okoliczności godne są uwagi. Dziwnem jest 
naprzód, że ministeryum protekcyonistowskie, po którem 
spodziewano się w tój mowie programatu stronnictwa 
w obec przyszłych wyborów, nieśmie by najmniejszej u- 
czynić w z m i a n k i  o protekcyi, o prawach zbożowych i 
cierpieniach rolnictwa; to opuszczenie najlepiej tłumaczy 
dzisiejszy stan rzeczy; oto, kwestya wolnego handlu, jest 
kwestyą osądzoną, a najgorliwsi nawet protekcyonisci 
czują, że jest dla nich przegraną; wolą więc o niej me 
mówić i walkę na insze przenieść pole, na pole religij­
n e — nad czem ubolewać tylko można. Jakoż, ostatni 
ustęp mowy królowej nie jest czerń innem, jak urzędo- 
wem oświadczeniom, że religia państwa jest attakowana, 
i nieledwie zagrożona przez wyznanie, które od trzech 
wieków traktowane było w Anglii, jako zwyciężone, a 
które dopiero od niedawnego czasu Anglia, ku wielkie­
mu zaszczytowi swojemu, starała się od następności po­
niesionej klęski wyzwolić. Czyli to rzucenie rękawicy 
katolicyzmowi, to odwołanie się do najgwałtowniejszych 
namiętności, w interesie utrzymania się u steru rządu, 
będzie w obec nowych wyborów dla ministerstwa Derby 
korzystnem, to niedaleka wykryje przyszłość; wszakże 
środek wydaje nam się niebezpiecznym, a nawet mniej 
godziwym. ___________

W ie d e ń  5  lipca. Telegraficzna depesza  z Budy d. 
4  b. ni. donosi: „Dziś rano J .  C. M. s łu c h a ł  mszy ś. 
w  kaplicy z a m k o w e j , a następnie og ląd a ł  rękę  św. 
S zC K fp '118, Do w  p ó ł  do 12e j  pos łuchan ia ,  poczem 
konfercncya h obecnymi pp. ministrami. O 5ej obiad, 
o w  pó ł  do Tej zw iedzenie  strzelnicy obywatelskiej 
w  P eszc ie  w  lasku miejskim. C a ła  droga ku niej 
przystro jona  b y ła  W chorągw ie  i napełniona ludem, 
który z  okrzykami J .  C .  M .  przy jm ow ał.  “

G a z .  Pe.szten.ska  donosi w  części urzędow ej że 
Jm ć  C esa rz  odjedzie koleją do W aitzen  d. 6  b. m. 
ra n o ,  celem dalszego objazdu królestwa wedle w y ­
danego ju ż  programatu. r . „

N a dotkniętych k lę saą  pożaru  c h r z e s c i a n  w  » e r a -  
jew ie w  BoŚRii, J .  C. M. p rz e z n a cz y ł  3,(>OU złr-

— D epesza  z P rag i  d. 5 donosi, że królowa saska  
p rz y b y ła  tam w czoraj drezdeńskim osobowym pocią­
giem o 9 7 a w ieczór i dziś rano o 5 7 2 zw yczajnym 
takimże pociągiem w y je c h a ła  do W iednia .

—  Z  powodu ustania z a ra z y  na byd ło  w K sięstwach 
N adduna jsk ich ,  zmniejszono czas  k w aran tanny  z 41 
na 1 0  dn i ,  w skutku  czego spodz iew ać  się należy 
w iększych  transportów  b y d ła  i n iższych cen jego.

—  Z  powodu że częstokroć w ad ia  sk ła d a n e  na 
drobne p rzedsięb iors tw a w  drodze  licytacyi okaza ły  
się zby teczne ,  z w ła s z c z a  tam gdzie  albo majątek 
przedsiębiorcy j e s t  w y s ta rc z a jąc y m , albo w reszcie

wykonanie  tylko robót ma nastąpić z na tu ry  rzemio­
s ł a  przedsiębiorcy, postanowiono po p rzes taw ać  na 
certyfikatach w y d aw anych  p r z e z  w ła d z e ,  ktńre  miej­
sce kaucyi mają zas tępow ać .

—  D. 2 8  cze rw ca  z g o rz a ły  w W erszecn  koszary  
skarbow e a jak G a z .  T em eszw a rsk n  p is z e ,  p rzez  
podłożenie ,  albowiem ogień nsraz  w kilku p o k a z a ł  
się punktach. P rzy tem  zgo rza ło  domów i dv*a 
młyny.

K r ó l e s t w o  P o 1 s k ' e*
W a r s z a w a  4  lipca. Rozkazem cesarskim R eferen­

darz  stanu, hr. A ugust Po tock i ,  zostający p rzy  oso­
bie Namiestnika K ró les tw a  Polskiego, i D yrektor s ta ­
da rządow ego  koni w  J a n o w ie ,  za odznaczenie się 
w s łu ż b ie ,  m ianowany z o s ta ł  Radcą s tanu i p. 0. 
koniuszego dw oru  JC M ości .

—  R ada  adm inistracyjna kró lestw a, pos tanow iła  
co nas tępu je :

A rt.  1. Osoby z a g r a n ic ę  zbiegłe, za  n ieko rzys ta -  
jące z amnestyi uznane ,  których nieobecność w  k ra ­
ju  św ieżo  w yśledzoną zo s ta ła ,  a m ia n o w ic ie A n to n i  
Alfons b. wojskowy; Leon Berkowicz b. w ojskow y, 
starozakonny; Alfons Borzęcki podporucznik 4go  p u ł ­
ku piechoty; J a n  Burek vel B orkow sk i, b. żo łn ierz  
z 5go  pułku  u łanów ; W ła d .  August Czerejski,  b. u -  
czeń liceum w arszaw .;  A ndrzej Aleks. Dyski, podo­
ficer Ig o  pułku  u ła n ó w ;  P io tr  D ziew ulsk i, b. w o j­
skowy; Hieronim G urzy ń sk i ,  b. w ojskow y; W ik to r  
K ab e r t ;  Karol K a w k a ,  podoficer 3go pu łku  s trze l­
ców konnych; W incenty  K uczkow sk i,  b. wojskow y; 
Feliks Lewicki, podoficer I g o  pu ł u u łanów  b. w o j­
ska  polskiego; Tomasz M an u ło w icz ,  ż o łn ie rz  4go  
pu łku  piechoty; Kazimierz M yszk iew icz , sekr. b. ko­
misy i sp ra w  W . i P .;  M aksym . N ieprzeck i ,  podporu, 
a r ty le r i  i pieszej b. w o rska  polsk.; Konst. P i l ińsk i ,  b. 
w ojskow y; Teofil P roch  vel P rochow sk i,  b. w ojsko­
wy; Teofil P ru s in o w sk i ,  b. uczeń sz k o ły  pułtusk ie j;  
Karol Rusiecki, b. wojskowy; F ranc. R u szk o w sk i ,  b. 
w ojskow y; J ó z e f  Topolski,  b. wojskow y; Ambroży 
Trzciński, b. w ojskow y; Aleks. W ę ż y k ,  aplikant s ą ­
dowy; Ju lian  W odn ick i ,  podpor. pu łku  g renadyerów  
b. w o j s k a  p o l s k i e g o ;  l . e o n  V V o l ic k i ,  u r z ę d n i k  b .  W y— 
r e k c y i  k o m u n .  l ą d o .  i w o d n y c h ;  I g n .  F r y d e r y k  Z w i e r -  
kowski, b. adjunkt komisyi w o j .  krak.; u legają karze  

onfiskaty m ajątków  ich w sze lk ich ,  bądź  już z&se- 
kw estrow anych , bąć następnie w y k ry ć  się mogących, 
a to wedle p ra w id e ł  postanowieniem z d. 1 4  kw ie ­
tnia 1 8 3 5  r. w skazanych .

A rt.  2 . T y tu ły  w łasnośc i  dóbr n ie ruchom ych , tu-, 
dzież k ap ita łów  i p raw  h ipotecznych , należących do 
osób w  poprzednim artykule wym ienionych, winny 
być na mory niniejszego postanowienia w  w ła śc iw y ch  
księgach w ieczystych  na imie skarbu  królestw a p rze ­
pisane. . (.**•

— Czytamy w G azec ie  W a r s z a w s k ie j :
Z  p ra w d z iw ą  radością przychodzi nam donieść o

szczęśliw em  rozw ijaniu  się żeglugi parowej na W i ­
śle. Z a p ro w a d z o n e  w  tym roku neryodyczne podróże 
parosta tków , z W a rsz a w y  do Z a w ic h o s ta ,  w górę 
W is ły  i z W a r s z a w y  do Ciechocinka, na d ó ł ,  tak już 
w e sz ły  w u życ ie ,  że  trudno dostać  miejsca na s ta t ­
kach, i niemal za  protekcyą w p rZ(; { na tydzień zam a­
wiać je trzeba. Hr. Andrzej Z a m o jsk i ,  naczelnik 
spółki żeglugi parowej na W iśle , troskliw y o podnie­
sienie tej g a łęz i  przem ysłu, tak  silnie z dobrem ogó­
ł u  splecionej, w idząc  że s taran ia  jego  należyte  zna j­
dują ocenienie, polecił czempręd/.ej budowę nowych 
sta tków  p a ro w y ch ,  czysto już pasażersk ich  (bo  dziś 
chodzące przerobione są * h°Iow ników ). Opatrzone 
one będą w e w szystk ie  w ygody, na takich sta tkach  
z w y k łe ,  kajuty, kuchnie, sypialnie i t. d. D w a takie 
statki p a saże rsk ie ,  jeden N i e s z a w a ,  drugi P ł o c k ,  
w  ciągu miesiąca sierpnia juz go tow e być mają. M a ­
chiny do nich , o sile 6 0  koni dla każdego, w y p ra ­
wiono ju ż  z Francyi.

P o n iew aż  statki te wyn>s g ają  nadobniejszego u rz ą ­
dzenia od dzisie jszych holowników, lir. A ndrzej Z a ­
mojski k o rz y s ta ł  z tej okoliczności, żeby dać  z a t ru ­
dnienie młodym naszym a r tystom ; jakoż zam ów ił 
2 4 r y  o'ejne obrazy  na blasze, z przedmiotów krajo 
w y c h ,  które zdobić mają ściany g łów nej kajuty je ­
dnego i drugiego s ta tku ,  1 na ten cel p rz e z n a cz y ł  
7 0 0  rs. za  co mu w imieniu n iebogatych a r ty 8tów na­
szych dzięki składam y- *,racy tej podjęli się znani 
j u ż  choć młodzi artyści:  G erson , P il la t i ,  K o s t rz e w -  
ski i Cegliński, każdy  po o  obrazów , 21  cali w yso ­
k ich ,  a 4 0  cali długifh- Oglądaliśmy ju ż  niektóre 
pokończone obrazy , i p rzyauać musimy, żeśmy dopa­
trzyli wiele dobrego sui*ku w  w yborze  przedmiotów; 
n iektóre z nich za lecają  sj3 P raw dziw ie  artystycznem  
obrobieniem. Gersona, najstaranniejsze, najlepiej w y ­
brane i najlepiej obrobione, p rz e d s ta w ia ją :  Często­
c h o w ę ,  P ło ck  z w ieżą  zam kową katedrą . W a rsz a  
w ę  w idz ianą  z mostu od P f agi i most do w idza  d łu ­
gością  roztoczony, trudne bardzo  zadanie ,  pokonane 
dość szczęś l iw ie ;  okolicę nad Prądn ik iem , koscioł 
ś. Salomei na skale; Bobrowniki pod N ie s z a w ą ,  b a r ­
dzo udatny kra jobraz , i W ło c ła w e k ,  w idziany  z prze­
ciwnego brzegu  W is ły .  ,

K ostrzcw sk i w ym alow ał z niepospolitą swobo ą

myśli i zby tn ią  może p ę d z la :  W idok  H ebdow a nad 
W i s ł ą ,  rynek  W iślicy  z kośc io łem , S c e n a  kmieca 
w  S u ło s z o w e j , wsi pod P ie sk o w ą  S k a ł ą ,  S ask i  o- 
gród.

Cegliński o b ra ł  sobie za  przedmiot do swoich ob ra ­
zów : W id o k  zamku P ieskow ej S k a ł y  przed  spa le ­
niem. W idok nowego mostu w  K ra k o w ie ,  Ruiny zam ­
ku w  O jcow ie ,  W nijśc ie  do kośció łka  śtej Salomei 
w  Grodzisku, Z a k ła d  górn iczy  wr Samsonowie.

Pillati w y k o ń c z y ł  już, choć nie bardzo  w y k o ń cza ł ,  
p rz e p ra w ę  W a rsz a w ia k ó w  na S a s k ą  K ępę od m aga­
zynu solnego, O d p ły w  sta tku parow ego  z przed  Z ja ­
zdu , Koński ta rg  na M uranow ie . Inne obrazy  dopiero 
są  w  projekcie. (G . W . )

A n g l i a .
L o n d y n  2  lipca. W c z o ra j  parlament uroczyście  

zamknięty z o s ta ł  p rzez  królowę, m ow ą tronow ą n a ­
stępu jące j osnowy:

„M ilordowie i P a n o w ie ,
#»W zgIędy  ogólnej polityki s k ła n ia ją  mię do uw ol­

nienia w a s  od w aszy ch  p ra w o d a w c zy c h  czynności 
w cześniej niż zazw y cza j .

„ W sz a k ż e ,  gorliwość i pilność ja k ą  poświęcaliście 
w aszym  parlamentarnym pracom, pozw oli ła  mi w  tej 
stosunkowo krótkiej s e s s y i , udzielić sankcyą  moją 
znacznej liczbie ro zpo rządzeń  wielkiej w a g i ,  i jak  
się spodziew am  wielkiej i t rw a łe j  użyteczności.

„Od w szys tk ich  obcych m ocarstw , odbieram z a p e ­
w nienia  przy jaznego  dla Anglii usposobienia i n ie -  
p łonną  mam nad z ie ję ,  że  p rzy jazne  stosunki istnie­
jące szczęściem między g łó w n im i państw y  E uropy , 
będą  m ogły  ustalić się w  sposób zapew nia jący  ś w i a ­
tu, p rzy  pomocy O patrznośc i ,  dalsze dobrodziejstw  
pokoju używanie . U w a g a  moja stale z w ra c a ć  się 
będzie ku temu wielkiemu celowi. Cieszę s i ę , że  
s tanow cze  uregulowanie s p ra w y  Holsztynu i S z le z ­
w ik u ,  za  wspólnem porozumieniem m ocarstw  g łó ­
wnie w  niej in te resow anych , usunęło  powód nieda­
wnych w aśn i ,  i obaw y na p rzysz łość .

„Spokojne za ła tw ien ie  n i e p o r o z u m i e ń  między \V. 
P o r tą  a  p a s z ą  E g i p t u ,  jes t  z a r a z e m  rękojmią spokoj-
n o ś c i  W s c h o d u  i podniety  do rozw in ięc ia  czynności 
w g a łę z i  handlowej.

„Odmówienie ze strony kró la  A w y ,  s łu szn ie  ż ą d a -  
un zadość uczynienia za  zn iew ag i i k rzy w d y  w y -nego

rządzone poddanym moim w  R an g u n ,  sp o w odow ało  
zerw an ie  p rzy jaznych  z tym m onarchą stosunków. 
Pośpiech i energ ia  z jakiemi gubernator lndyj u ż y ł  
środków , okolicznościami w ym aganych , z a s łu ż y ły  na 
zupe łne  z mojej s trony uznan ie ,  i spodziewani się, 
że podzielacie to zadowolenie z jakiem  w idzia łam  z a ­
chow anie  się s i ł  lądow ych i m orsk ich , tak europej­
skich j a k  indyjskich, których waleczności i karności 
zaw dz ięczam y  tak  w ażne  zdobycie R angunu i M a r -  
tabanu, jak  i podzielać  będziecie moją n a d z ie ję , że 
te św ie tne  z w y c ię s tw a  s p ro w a d z ą  nam bliski i z a ­
szczytny pokój.

„Zawarte^ z o s ta ły  t r a k ta ty  m iędzy moje mi m orskie-  
mi oficerami a królem Dahomey i wszystkie  mi szefa­
mi afrykańskiemi panującymi w z d łu ż  o d n o g i  Benin o 
zupe łne  ziesienie handlu niewolnikami, k t ó r y  w  sku t­
ku tego u s ta ł  już w  zupełności na rzeczonem w y ­
brzeżu . .

Z  wielkiem zadowoleniem udzieliłam sankcyi mo­
jej m ądrze  uchwalonemu p rzez  w a s  p raw u zmierza­
jącemu do lepszej o rganizacyi milicyi, s i ły  konstytu­
cy jn e j ,  która  ograniczona do obrony w ew nę trzne j ,  
nie może s tać  się powodem nieufności m ocarstw  s ą ­
siednich , ale która w razie  jakiegobądź nag łeg o  i 
n ieprzew idzianego zak łócen ia  stosunków moich z z a ­
gran icą ,  p rzy czy n i łab y  się z a w sz e  istotnie, do obro­
ny i zabezpieczenia  k ra jów  moich.“

„Panow ie  z Izby  niższej,
„D ziękuję  wam za  hojność z ja k ą  zaradzaliśc ie  

potrzebom s łu ż b y  publicznej. W y d a tk i  któreście  u -  
poważnili, będą  poczynione ze s łusznym  względem 
na rszczędność  i p ra w d z iw ą  użyteczność.

„Ś w ieże  odkrycie roz leg łych  pok ładów  z ło ta ,  spo­
w odow ało  w koloniach Australii  p rzypadkow e  z a -  
mięszanie w  stosunkach socyalnych, w ym aga jące  spie­
sznego zaradzen ia .  R ozporządz iłam  środki ja k ie  mi 
się najpilniejszemi być z d a w a ły ,  dla z łago d zen ia  te­
go w ażnego z łego . N ieprzes tanę  troskliwej z ’*’r a " 
cać uw agi na w ażne  nas tępnośc i ,  mające z 
tych wyniknąć. Z  chęcią p rz y ło ż y ła m  się * wa ‘ 
do aktu, k tóry p rzekazu jąc  na potrzeby kolo l ę 
dochodów korony, z miejscowych p łynącą  ' ,
oddaną w czasie  mojego wstąpienia  na y -
spozycyi parlamentu,J pozwoli im ^ ? ‘»ć Po d w y * -  
szeniu w yda tków , z tych okohcznosci w y p ł y w a j ą ­
cemu.

„M ilordowie i P a n o w i e ,
Chętnie u d z i e l i ł a m  mojej aprobacyi w ażnym  billom 

iakie uchwaliliście celem w p ro w ad zen ia  pożądanych  
oddaw na reform w  p rak tykę  i p rocedurę  sąd o w ą  w y ż ­
szych  t rybunałów , i u lepszenia w ogóle adm inis tra-  
ryi spraw iedliw ości.  K ażd y  środek  up ra szcza jący  
formy, zmniejszający z w ło k i  i koszta  p raw ne ,  bez 
w prow adzan ia  n iepewności w  d e c y z y e ,  bez ubliże­
nia pow adze  t ry b u n a łó w  i ukrócenia w zn ios łego  ch a -
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rhktoru sądownictwa, jest dla całego społeczeństwa  
d brodziejstwem.

„Spodziewani się, że środki któreście postanowili 
dla chowania zmarłych po za obrębem miast i d!a 
ułatwienia dystrybucyi wody, zaradzą skutecznie 
niedogodnościom, które były  wstydem dla naszej wiel­
kiej stolicy, i źe się przyczynią do zdrowia i dobre­
go bytu mieszkańców.

„Rozszerzenie praw ludowych i władz prawodaw­
czych na moich poddaaych w koloniach, jest ciągłym 
starań moich przedmiotem i spodziewam się ,  ze sank- 
cyonowane przezemnie w porozumieniu z wami insty- 
cye reprezentacyjne dla Nowej Zelandyi, przyczynią 
się do dobrego bytu i zadowolenia ludności tej odle­
g łej, ale interesującej kol mii i że utrwalą wierność 
jej i przywiązanie do mojej korony.

„Zam iarem  moim jest ro z w ią za ć  b e z z w ło c z n ie  o -  
b cny parlament, a m ijgorętszem mnjern ży c ze n iem ,  
aby c ia ła  w y b o r cz e  w  wykonaniu sw o ich  w ażn ych  
praw , przyznanych im p rzez n aszą  w olną  konstyiu-  
c y ą ,  ped w p ły w e m  natc lu icń  boskiej mądrości, w y ­
bierać m o g ły  rep rezen tan tów , któryehby ś w ia t ło  i 
patryotyzm  w s p ie r a ły  mię w  mnjern nieustannem sta ­
raniu o utrzymanie honoru i pow agi mojej korony, z a ­
ch ow an ie  instytucyj protestanckich mojego krain  
i w olności cyw ilnej  i re lig ijnej , będącej ich natural­
nym w y p ły w e m ,  o rozszerzen ie  i ulep zenie  publi-  
cz s ie g )  w y ch o w a n ia  rozw ijanie  i zachęcan ie  p rzem y­
s ł u ,  sztuki i um iejętności,  po lep szen ie  moralnego i 
socya lnego  stanu kraju i p rzy ło że n ie  s ię  w  t>n spo­
sób do podniesienia dobrego bytu i s z c z ę ś c ia  mojego  
ludu.“

— Jeden z redaktorów Debatów  p John Lemoinne, 
bawiący obecnie w Londynie w tych słowach opisuje 
dzisiejszą uroczystość:

„Odroczenie parlamentu nieprzedstawiało jako wi­
dowisko nic nowego; zawsze to ten sam ceremoniał, 
a przecież bardzo zawsze ciekawy. I zaprawdę, cóż 
może być więcej oryginalnego nad widowisko tych 
pozostałości średnich wieków w pełni naszego filo­
zoficznego wieku, tego uszenowania dla dawnych 
form w  najwięcej postępowym i najwolniejszym lu­
dzie na ziemi. Oto heroldowie, oto halltbardnścy 
w  ubiorach z czasów Henryka VIII, jak w Rzymie 
przy drzwiach Watykanu hallabardnicy papiescy w ko­
stiumach rysowanych przez Rafaela. Oto lordowie 
przybywają jedni za drugimi w sukniach codziennych, 
a niedługo potem ukazują się w poważnych togach 
czerwonych z gron osta jam i.  K a n c l e r z ,  s ę d z i o w i e ,  
biskupi w ogromnych perukach, wyglądają jak stare 
portrety, któreby z ram swoich zeszły . Wielki kan­
clerz przyklękuje wręczając królow ej mowę tronową. 
Tymczasem członkowie Izby niższej, tj. najbliżsi repre­
zentanci narodu i klas najliczniejszych, pracujących, 
niemają w s t ę p u  do Izby lordów* dziedzicznych, gdzie 
się odbywa tak otwarcie jak i zamknięcie parlamen­
tu, ale tylko przypuszczeni są do kratek, wszakże to 
ich — bynajmniej nieupokarza. Wiedzą oni, że w ich 
ręku są sznurki od worka i że do nich należy z a r z ą d  
grosza publicznego, owego nerwu pokoju jak i woj- 
ny— pocieszają się więc, że niemają tog czerwonych, 
i że stać muszą za kratkami......

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  W  pewnćj kaw iarni w Pradze  popełniono sobie żart n ie­

wczesny, bo 4 0 0  złr. kosztujący. W  tow arzystw ie dobrych 
znajom ych grających w b illa rd  w yciągnął jed en  drugiem u z k ie­
szeni pugilares z 4 0 0  z łr. P o  skończonśj g r z e , kiedy chciano 
p łac ić , skradziony na ż a rt pugilares zg iną ł rzeczywiście, bo praw ­
dziwy złodzićj okradł mniem anego i zn iknął zanim przyszło do 
odkrycia żartu.

—  N a  polach A nnecy w Sabaudyi znaleziono balon spadnię- 
ty  w raz z łó d k ą  i postronkam i w dobrym  s tan ie , ale nikogo 
w nim  nie było. W  łódce tylko znajdował się płaszcz męski, 
kobiecy kapelusz i szal w którym  zawinięte wytworne album , 
a w nićm  na pierwszćj karcie rysunek ołówkiem  przedstaw ia­
jąc y  okolicę g ó rsk ą , a pod rysunkiem  imię E liza  R . ; n ik t nie 
w ie , k to  siedział w tym  balonie i gdzie się p o d z ia ł, lub do 
kogoby rzeczy należały.

—  Guizot napisał dwa nowe dzieła  „C orneille i jeg o  w iek“ , 
tudzież „Shakespeare i jeg o  w iek“ .

—  P o d  V alenciennes odkryto w czasie robó t około kolei, 
ży łę platynową.

Z  dniem  13 lipca ((. u. wychodzić zacznie w Tem eswa­
rze serbskie czasopismo literackie p. n. „ Światowid “ , pod re- 
dakcyą A leks. A ndrycza.

—  L um ir  p isze, że  pewien zamożny m ieszczanin chciał mieć 
odmalowane m aleńkie dziecię swoje i zaw ołał m alarza. M alarz 
powiedział cenę , ale kiedy przyszło do roboty, nastręczyło się 
pytanie, ja k  odmalować dziecko ? czy w poduszce lub kolebce. 
M alarz oznajm ił, że najstósowniój byłoby kazać odmalować m at­
kę trzym ającą dziecię na  rę k u , ale m ieszczanin oburzony od­
powiedział : to niewypada, aby m oja żona dziecko piastow ała, i 
kazał odmalować z dziecięciem  —  mamkę.

P r z y je c h a l i  do  »d dala 5 do 6 l ip c a : Słoronieki
Dawid z Polski. Z ,tta Michał z Wiednia. Kownacka Julia, H'\  Po­
tocka F.lipioa, Hr. Zamojski Zdzisław z Wiednia. Bielecki Adam 
ksiądz z Sanoka. Miniewski Józef z Tarnowa. T urku ł  Tadeusz ze

Lwowa. Kleszkowski Franciszek Xawery z Skomorochy. Bzowski 
Kazimierz z Węgrrec.

W y j e c h a l i :  Dórfel August do Lwowa. Hr. Romer Bronisław 
do Tarnowa. Komar Seweryn do Bochni. Krlegcr Wojciech do 
Wrocławia.  Krawczykiewicz Szymon do Marienbadu. Olszewski 
Wilhelm do Pragi. Kantorowicz Ludwik do Wrocławia.  Maszewski 
Felix do Drezna. Petrowi.n Krzysztof do Pragi hęzmim.wirz J ó ­
zef do Karlsbadu. Filcher Edward do W rocław ia .  Woliń ski Ignacy 
do Ostrawy.

Iii, i

K r o k ó w  6 lipca. Dzisiejszy targ  zbożowy szczególny pizcdsta- 
wiał obraz, bo właściwie dzielił się na dwa zupełnie odmienne 
targowiska. Zrana kupowano w ilośeiach większych i sprzedaż 
sz ła  niezmiernie s łabo ;  ku południowi zjawiło się 500— 600 kupu­
jących po korcu lub mniej , 0; oczywiście znaczni płacili drożej, 
a to wpłynęło na podniesienie się i ożywienie całego targu. W  o- 
góle żyto i jęczmień znajdowały^ pokup ła tw y ,  pszenioę trudniej 
zbyć można, ale też cena jej niefmoże tak wielkiemu uledz zniże­
niu, bo w ostatnim razie miarą jćj jes t  gdańska giełda zbożowa. 
Sprzedano wszystkiego około 5Ó00 knroy; wszakże drobne sprze­
daże, o Jakich wyżej, niemogły być dokładnie obliczone. W  par-  
tyach większych sprzedano: Zyta [rzesz ło  1500 korcy po 6 ,  7,
7 /,, 7%,° 7%  złr.  Pszenicy około 800 korcy >o 7 % , 8. t %, !), a 
najpiękniejszą o 15—34 I r .  wyżej. Ję  ./mi. nia przeszło 70 i kor. 
po 5. 5% , 6 z łr .  Grochu d> 200 kor. po 7, 7 1/,, 7% , 8. Jag ie ł  
około 80 p» 10%, I I ,  13 złr.  Owsa 300 po 3 '/ , ,  3 ' / , ,  3 3/,.  R y­
chliku nieco mniej po 1, 4%, 4% złr.

Lubo wielkich zmian w renie już niemożna wyglądać, wszakże 
jeżeli nastąpią jakiekolw iek, to zapewne nie na podniesienie sie. 
Cały bieg targu tegorocznego okazuje,  że spckulacya rzuciła  się 
na s tuczne powtórzenie naturalnego biegu rzeczy w r. 1847 i za­
wiodła w swojem o c z e k i w a n i u  tych, Którzy jej stolo ufali ,  bez u- 
wagi,  że naprężone ceny krótki czas utrzymać się dadzą.

Koni mało dziś było na targowisku i prawie nio nic sprzedano.
Kupców na bydło dużo, ceny wysokie. Sprzedano 10— 13 par 

ciężkiego bydła po 130- 150 > 160 z ł r . ;  średniego 5 — C par po 
8 0 - 1 1 0  złr .

W i e d e ń .  K urta  lelńt/raficfznt % dnia 6go lipca. Mosnliki 
i-prof. 96% . — Seialiki 4%-proo. 87% . — 5ksteiiti 4-proo. 79%. 
4-p<r<>9. f  IWO r 93 — 8%-proo. 4 9 % . — 7-proa. 19 
toiągu, a |33y  r. 350, 303'/ ,.  — Aufsbarąr 118. — Loady® 11 
!8 kr. Poryć 139%,. — Akeye Bankowe 1363 — Akoye kolei 
śel. póJz.t łerdia. 1655 Pożyczka s r. 1851 lit. A. 95% „.— fl.105'%,,. 
Kurs krakowski 7go lipca. Banknoty 68%  — Pruski karcot

103. — Iinyeryudfy rwa. 94 gr. 15. — ' RnMo er. ICO. —
Dukaty 19 słp. gr. 80 .— Lis ly  Król. Pola. bez kapcE.
99 % .— Lis ty  s.aat gaiic. bez kupon, żądają  84%. — dają 84. — 
Cwnnc. etare 103% nowe !04%  

ł u r s  lw ow sk i * d. Igo lipca. Dskat holen. 5 r ł r . 3 7  kr. -—Da­
kot coa. 5 z łr .  43 kr. Półimperywł roeyjs.kie 9 z łr .  
ar .  47. Rubel rosyjski 1 c lr .  54 kr. — T alar  p rue ti  1 z łr .  44 
kr. — Polak: buraat  i pigoio*ł°*. 1 z łr .  36 kr. — Galio, listy 
zastawne za 100 s ł r .  83 złr- 38 kr.

K u r s  w l e d « ń s k !  s dnia 5go ltpoa. Ssotal.Kt 96 /16. ..owa 
poAyezka 87% . — Akeye Pank” wledenz. 1366, •- AkAjre Ko'ei

od złota 25%, od srebra 18

N. 14143. RADA MIASTA KRAKOWA. f l i4 4 )  
Posiedzenie ogólne.

Gdy pan Piotr Stcinkcllec, bankier w W arszawie,  i pan Ilirach 
Mendelsohn, radzou miejski i expedytor na c. k. kolei rządowćj 
wschodniej w Krakowie, pierw szy przez nadsyłanie codziennie z dóbr 
swoich Żarki, po kilkaset bochenków chleba żytniego na sprzedaż 
mieszkańcom tutejszy m po crunch bardzo umiarkowanych, które 
mimo składanych o[ ł a t  celnych i transportu są znacznie niższe od 
miejscowych, a drugi przez podjęcie się bezmteressowne tć| tak 
mozolnej sprzedaży, na wdzięczność miasta zasłużyli ,  przeto Ilnda 
Miejska widzi się być w obowiązku, czy n i« h tyle chwalebny i tak 
zbawienne skutki na zniżenie cen artykułów pierwezćj potrzeby, 
dotąd tak wygórowanych, wywrzeć mogący, do publicznej podać 
wiadomości przy załączeniu ternże z swój strony najszczćrszego 
podziękowania. — Kraków 31 czerwca 1853.

V i c e - P r e z e s  J. Paprocki.
Z. sekr. jen. J . E streicher.

IS—s S B P - i c S S t   —---

Inseraty.
N. 307 R A D A  O G O L N A  f l 139)

T ow arzystw a  Dobroczynności w K rakowie.
Gdy podczas uroczystego nabożeństwa dnia 30 b. m. w Kościele 

Sgo Piotra na pamiątkę 37mój rocznicy założenia w mieście tu-  
tejszóm Towarzystwa D o b r o c z y n n o ś c i  odbytego, uzbieraną była 
kwota złp. 60 gr. 33 ;  z której wszakże na obsługę kościelną, 
muzykę itp. kwota z ł p .  49 wydaną została;  Rada Ogólna przeto 
w wykonaniu u c h w a ł y  na dniu dzisiejszym zapadłej,  — Szano­
wnym osobom za trudy w podejmowaniu wspnmninnej dla dobra 
ubogich kwesty, publiczne składa podziękowanie.

Kraków dnia 27 czerwca 1853.
PrPfifs A. Kaszowski.

Z. Sekr. S t. Rybka. 

W^dwnrku Ner 206 gm. IX ku Wiśle pofożonym , Jest do nabycia

po§ad%ka cegiełkowa
massiw z dębiny warzonej, około 500 łokci kwadratowych miary 
wied. po złp,  5 za łokieć. f3-1109)

B a r n a ś * : *  i k k t i . jbcs*'5

L. 4 1 0 . k o m it e t (1721)
C. K . T ow arzystw a  G ospodarczo-R olniczego

K r a k o w s k i e g o .
Stosownie do uczynionej odezwy z dn. 14 czerwca b. r. do L. 

392 trzykrotnie przez d/iennik ogłoszonej. — Komitet po­
czytuje sobie za obowiązek donieść interesowanym, iż w dniu dzi- 
s iłjszym nastąpiło ogólno zebranie się sabskrybentów na sprowa­
dzić sie mojfce bydfo rasy hollcnd^rskiej. — którzy uznawszy że 
podpisana ilość bydła je^t już dostateczny do urzeczywistnienia za­
mierzonego celu, uprosili i upoważnili Członka Tow. W . Dyzmę 
Chromego do podjęcia podróży i sprowadzenia rzeczonego bydła, 
naznaczając wyjazd jego na dzień 1 sierpnia b. r.

Komitet powodowany tern postanowieniem, pragnąc gospodarzem 
którzy dot^d nie wzięli udziału w niniejszem przedsięwzięci , po­
dać sposobność korzystania z niego • naznacza do dnia I sierpnia 
b. r. ostateozny termin składania kwot na żądane bydfo w mone­
cie brzęczącćj krajowej, w biórzc Towarzystwa przy ulicy Szew­
skiej pod Ł. 335 (b ) .

Kraków dnia 1 lipca 1852.
Zastępca prezydującego Darowski.

C2-&) Sekretarz Jerzm anow ski.
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Ogłoszone pr/ez Mikołaja Zielińskiego w Nrzc 146 Dziennika 
„Czas* zawiadomienie publiczności, względem oddalenia mnie, j a ­
koby od obowiązku faktora sprzedaży drzewa, jes t  orostem k łam - 
stwem bn n:e byłem i me jestem fuktorem sprzedaży dr aewa, lees 
wspólnikiem Zielińskiego, modal w sk ład 9ie nad W i . ł ą  prsy sprae- 
daży drzewa, |ako w części do mnie należącego noaostajo; ostrze­
gam więc każdego, aby bez mojej wiedzy drzewa od Ziel.ń- 
skiego nio kupował,  w przeciwnym bow era rozie, sam sobie wine 
przypisze. 5

f l  135-3) Joachim  R osenfeld .

1 1119) (2 -3 )Uwiadomienie.
Podpisany podaje do powszechnej wiadomośoi. Kupiłem aptekę 

w mieście Kuttnch, w Obwodzie Kołomyjskim, polecam sie szano­
wne; poblicznoś i z tein przekonaniem, iż wszelkich starań dołożę 
aby każdym poleceniom »tósownie co do świeżych skutecznych le­
karstw i akuratnrśeią  zadosy c uczynić.

e io tr  G rabow icz,
w ła śc ic ie l Apteki.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

S T A N  BAROM. P R Ę Ż N O Ś Ć K I E R U N E K
z w  m i e r z e  p a - STO P. CIEP-ŁA
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